The way that it is

Koła samochodu rozbryzgiwały brunatną wodę, zbierającą się w dziurach na drodze. Przestało padać i promienie słońca suszyły mokry krajobraz, bezkresne pola kukurydzy i słoneczników kłaniających się zachodowi, mokre czerwone dachówki byłyszczały w słońcu. Psy szczekały dzieci rzucały się śliwkami. Kobiety w czarnych spódnicach, białych koszulach i czerwonych hustkach rozprawiały, żywo gestykulując. Przy drodze stała rozklekotana ciężarówka z ulami w szufladach Furmanką powoził skurczony latami starzec, z przyczajonym w kąciku ust papierosem. Na północy niebo ciągle jeszcze było ciemne, jakby stropione swoją nieporadnością w walce z sierpniowym upałem. 

Nasze umiłowanie włóczęgostwa wraz z Orłowem prowadziło nas przez senne wioski i zieloną dzicz w kierunku Transylvanii. Orłow prowadził, ja siedziałem na stanowisku pilota i dj-a. Pilot był ze mnie marny zgubiłem nas już kilka razy ale średnio się tym przejmowałem. 

Przyglądałem się swoim bosym stopom, lekko brzybrudzonym od błota. 

''Masz Morphine?'' ''Nie, ale mogę puścić Veddera albo Waitsa''

''Waitsa, Veddera słuchaliśmy wczoraj... poproszę fajkę. '' Wyciągnąłem z paczki dwa kenty.   

''Vale, z całym czy połową?'' - zapytałem. ''Może być z połową'' oderwałem od papierosów połowę filtra, ''Cudowny wynalazek'' wymamrotałem trzymając oba papierosy w ustach, po czym odpaliłem i podałem mu jednego. Spojrzałem na mapę. 

''Kozy!'' Na drodze stało stadko kóz. Orłow zatrzymał się i zatrąbił. Niezrażone przeżuwały dalej trawę i resztki wiklinowego płotu. 

Już chciałem wysiadać z samochodu ale zgarbiona baba która pojawiła się z nikąd przegoniła je laską, cały czas pokasłując.

''Eee... Mulţumesc!'' - zawołałem kiedy przejeżdżaliśmy. 

Spod siedzenia wyciągnąłem butelkę bez etykiety, resztki podejrzanego płynu zachlupotały na dnie. 

''Kończy mi się benzyna, kochanie'' trzeba będzie gdzieś dorobić, powiedziałem i osuszyłem to co zostało. ''I coś niezdrowego dzieje mi się z palcami. Drętwieją. Nie zdarzyło się to, od kiedy... hm...''

''Umrzesz?'' zapytał rozbawiony kolejnym przejawem mojej hipochondrii ''Well... wygląda na to, że mam kiepskie krążenie. Jak nic z tym nie zrobię, będę miał zawał albo wylew! I to tego są takie zimne'' 

''Skończ z hulaszczym trybem życia, znajdź parcę i weź kredyt'' – zażartował. 

Jechaliśmy przez lasy i pola, słońce chyliło się ku zachodowi. Wypogodziło się, dymy odległych ognisk jak rozwodnione pastele różowiły się na widnokręgu. Wjechaliśmy w pierwsze góry. Tom Waits tańcował Matyldę. 

''Potrzebujemy magazinu zanim rozbijemy obóz, bo... Whooaaa! ''

Umęczony Frank Mordeo wierzgnął jakby ktoś podłożył mu nogę ''O Puta!'' - zaklął Orłow i przycisnął hamulce. Koła maszyly jednak posunęły się po błocie przykrywającym pokruszony 

asfalt . Orłow próbował wyprostować ale zdało się to na nic. Wszystko trwało może trzy sekundy, nasze zatrzymane pasami ciała szarpnęło do przodu, torba i ciuchy które leżały z tyłu wleciały między siedzenia. Pokrowiec od gitary mocno udeżył z tył zagłówka, butelki zadzwoniły tocząc się po podłodze. Wylądowaliśmy w rowie. 

''Nic ci nie jest?''- zapytałem. 

''Gitaaara...'' - jęknął. Odpiął pas wysiadł z samochodu i otworzył tyle drzwi i wyciągnął masywny pokrowiec. 

Otworzył, dokładnie przegzaminował.

''Cała?'' Wyciągnąłem z paczki dwa papierosy, oderwałem pół fitra, zapaliłem i podałem mu jednego.''

''Popal sobie'' – powiedziałem podając mu.

''Cała''

Pod stopą poczułem coś zimnego i ciężkiego. 

''O porshe! Znalazłem piwo''

''Jesteśmy w środku nigdzie i nasz samochód jest w rowie. Cu-do-wnie!''- zawołał Orłow

Domy ciasno skupione wzdłuż drogi w cygańskiej wiosce zbite były z bali, niektóre obrzucone niedbale zaprawą lub pomalowane na biało i niebiesko, pokryte nieśmiertelną czerwoną dachówką. W obejściach leżał kupy rdzewiejącego żelastwa, sterty siana, psy na łańcuchach szczekały głośno, kury gdakały, kozy jadły płot. Banda cygańskich dzieci otoczyła nas kręgiem. Krzyczały i pokazywały nas palcami, żadne jednak nie podeszło bliżej. Staliśmy po środku osady i uśmiechaliśmy się.

Orłow niósł ze sobą gitarę, której nie chciał zostawić w samochodzie. Noc spędziliśy przy ognisku na łące. Okazało się, że poprzedniego dnia znów zgubiłem drogę. Przez całą noc nie przejechał tamtędy żaden samochód, nie przeszedł żaden człowiek. Rankiem ruszyliśmy w kierunku który wydawał się sensowny i po godzinie trafiliśmy tutaj. 

''Całkiem jak w Mandżuri'' powiedział Orłow.

Z jednego z domów wyszła stara uma, w czerwonej chuście w niebieskie kwiaty. Krzyknęła na dzieci i machnęła ręką.

''Bună ziua, scuzați-mă! Mashina problem!'' Wymamrotała coś nieprzyjemnie na temat gadjów i zniknęła we wnętrzu domu. Dwu Romani zmierzało w naszą stronę. Mieli białe koszule i spodnie od garnituru, na głowach czarne kapelusze. Wyższy był gładko ogolony, w jego śniadym obliczu było coś mrocznego, jakby okrucieństwo maskowane posępnością, niższy miał czarne gęste wąsy, ciemną, nalaną, poczciwą twarz i kolczyk w uchu. 

Powtórzyłem swoim łamanym rumuńskim powód naszej wizyty. Dzieci, śmiejąc się dalej się się w nas wpatrywały.

''Gawaritie wy pa ruski, espaniol, english? Me proste romaneshte''

Wysoki powiedział coś do jednego z chłopców i ten pobiegł czym pędem gdzieś w głąb zabudowań. 

''Gitara, gitarist?'' -powiedział drugi wskazując na Orłowa. Ten kiwnął głową. Mężczyźna coś powiedział wskazując gitarę.

''Albo chcą na niej zagrać albo chcą żebyś ty zagrał''- powiedziałem. Sytuacja była dziwnie niezręczna. Orłow zwykle grał wtedy kiedy chciał a nie kiedy ktoś chciał żeby grał. 

''Co Ci szkodzi, może Ci jej nie zjedzą'' On jednak nie kwapił się żeby wyciągnąć instrument. Wyjąłem paczkę fajek i poczęstowałem obu. I tak stoimy palimy, czujemy na nich nasze oczy, firanki w oknach falują poruszone ciekawskimi głowami, psy szczekają, nad wioską kołuje bocian, słońce przyjemnie przypieka. 

Uratował nas chłopiec który przybiegł dysząc ze nieznanej nam misji. 

Chłopiec zaczął coś wyjaśniać, wyższy z mężczyzn zaklął i pokręcił głową, odwrócił się i ruszył przed siebie  

''Veni, veni'' powiedził do nas wąsacz zapraszając ruchem dłoni. 

Chałupa była ładnie otynkowana i pomalowana w białe i niebieskie romby. Z placyku koło szkieletu samochodu i sterty aluminiowych garnków stadko gęsi przerażone uciekło gęgając głośno przez wąsatym, nami i bandą dzieci, stale za nami podążającą. 

Wąsacz zatrzymał nas i wszedł do środka. Do tego czasu na ulicy zebrało się już pół wioski. Przyglądali się nam z za płotu, na którym suszyły się ubrania i garnki. Wąsaty wyszedł a za nim powoli wytoczył się stary mężczyzna, który wyglądał jaky połknął piłkę gimnastyczną, szare spodnie podciągnięte miał do połowy bębna i podtrzymane czarnymi szelkami. Wspierał się na lasce i głośno dyszał. 

''Bune sara. Inwinite, gawarite wy pa ruski, u nas z maszynoi problem.''

''Nu, da.'' - przytagnął gruby. Teraz kiedy znaleźliśy wspólny język, wyjaśniłem mu że nasz samochód leży w rowie po drugiej stronie lasu.

''Trzeba zadzwonić po mechanika. Tam, machnął ręką, wioska i bar. W barze telefon'' Po rosyjsku mówił tyle co ja czyli, coś dukał ale można było się dogadać. 

Wąsacz coś mu powiedział i stary zapytał.

''A twój parug, to gra na tej gitarze, czy tylko ją nosi?''

''Ano gra, Orłow- zwróciłem sie do przyjaciela, teraz to już musisz zagrać''

Przysiadł na drewnianej ławeczce przed oknem. Z masywnego pokrowca wyścielanego zielonym aksamitem wyciągnął, jak pieszczotliwie ją określał, swoją Żonę. Najważniejsze co było w jego życiu. 

''Oooo!'' - gromada za płotem jęknęła, oczarowana pięknem instrumentu.

Nastroił, znieruchomiał na krótki moment i swoimi długimi, szponami dobył pierwsze akordy. Dźwięki które kojarzyły mi się z przestrzenią prerii, seksowną zielenią złotych lasów deszczowych, pachnącymi bagnami Nowego Orleanu, mruczeniem silnika samochodu, pożerającego kolejne setki kilometrów. Po wstępie zaczął śpiewać, podtupując swoimi magicznymi kowbojami. 

I am a man of constant sorrow 

I've seen trouble all my day. 

I bid farewell to old Kentucky 

The place where I was born and raised. 

Wyciągnąłem swoją drumlę i zacząłem mu akompaniować. Gromada za płotem wybauszyła oczy. Ale szybko kikoro z dzieciaków zaczęło klaskać i podrygiwać. 

For six long years I've been in trouble 

No pleasures here on earth I found 

Wtedy, w z tej kolorowej, masy, zdziwionej nami, jak przybyszami z innej planety, klaszczącej  masy, jak spektatorów. Zobaczyłem najpięknięszą Cygankę jaką widziałem w życiu...

For in this world I'm bound to ramble 

I have no friends to help me now. 

Jej długie czarne włosy, splątane w gruby warkocz opadały po ramieniu aż do brzucha. Były tak czarne, że niemal połyskiwały granatowo. Miała mocno sklepione, okrągłe czoło i szeroki nos płaski nos, wystające kości policzkowe, kształtne usta z głębikimi kącikami warg, małą, delikatną brodę. 

It's fare thee well my old lover 

I never expect to see you again 

I te oczy. Ich głębia byłą niemal nieludzka, można było zatracić się, zagubić, przepaść jak w studni.  Prawe było brązowe, lewe niebieskie. Miały w sobie jakiś smutek, nostalgię, pragnienie, mimo że sprawiała wrażenie kobiety o pogodnym usposobieniu 

For I'm bound to ride that northern railroad 

Perhaps I'll die upon this train. 

Jej skóra miała  kolor kawy z mlekiem. Nie była idealnie gładka, bardziej jak ulepiona z pyłu, przypominała rzeźbę z piaskowca, w której artysta zostawił pewne niedociągnięcia, chropowatości, przez co była bardziej prawdziwa, bardziej żywa od martwych marmurów. Wyglądała na cokolwiek, pomiędzy dwudziestym a trzydziestym rokiem życia.                  

You can bury me in some deep valley 

For many years where I may lay 

W uszach miała małe, złote kolczyki, które nadawały jej iście pirackiego wyglądu, na ciężkim biuście, spiętym małą, ciasną kamizelką w takt muzyki kołysały się szklane koraliki. Kiedy złapałem na krótki moment jej spojrzenie, poczułem jakby impuls elektryczny przeszedł mi od przepony do podbrzusza. 

Then you may learn to love another 

While I am sleeping in my grave. 

Wszystkimi siłami zmusiłem się, żeby nie wpatrywać się w nią nieustannie. 

Mieszkańcy wioski zaczęli wesoło gwizdać i klaskać. Wąsacz zapytał Orłowa czy może pożyczyć gitarę. Ten po chwili namysłu podał mi instrument. 

''To było jak dar dla Pachiv tumenge Romale. My to robimy tak'' – powiedział ale i tak nie zrozumieliśmy.

Amari si, amari,
amari cini bori.
Aj, lalalalala la la laj laj.
Amari si, amari,
amari cini bori.
Aj, lalalalala la la laj laj.

Jego krótkie, grube palce nie wydawały się  być stworzone do grania. Ale miał w sobie jakąś werwę, duszę, dumę, którą słyszało się w dźwięku mocno szarpanych strun. Zaraz młodsi mieszkańcy wioski przekroczyli magiczną granicę płotu i zaczęli klaskać i tańczyć w rytm żywej i wesołej melodii

Duj, duj, dešuduj,
čumidav me lako muj.
Aj, lalalalala la la laj laj.
Duj, duj, dešuduj,
čumidav me lako muj.
Aj, lalalalala la la laj laj.

''Gospodine, a palinka u was jest?'' - zapytałem człowieka beczki, wyciągając z kieszeni banknot.    ''Nu da, jest'' Wziął banknot powoli potoczył się do wnętrza domu. Wrócił po chwili z dwiema litrowymi butelkami złocistego płynu i czterema małymi szklankami. Przysiedliśmy na ławczce. Odkorkowaliśmy, upiliśmy i puściliśmy trunek w obieg. 

Lako muj si rupuno,
puške trubula dino.
Aj, lalalalala la la laj laj.
Lako muj si rupuno,
puške trubula dino.
Aj, lalalalala la la laj laj.

Kobiety i mężczyźni zaprosili nas do tańca, już po chwili wirowaliśmy z nimi we frenetycznym wirze, klaskają, krzycząc, śmiejąc się. Dołączyła i do nas piękność. Jej ruchy były zwierzęce,  dzikie, wydawało się, że dosiedli ją Loa z mitologii woodoo. ''cigario por fauvor'' powiedział Orłow. ''Si, Claro'' oderwałem pół filta i podałem mu papierosa. 

Keren, šavořale, drom,
te khêlel o phuro řom.
Aj, lalalalala la la laj laj.
Phuro řom te khêlela
biš taj jek džes malavla.
Aj, lalalalala la la laj laj.

Gdzieś za płotem, za kolorowym wirem pojawił się wysoki mężczyzna, którego spotkaliśmy wcześniej. Rzucił kilka gniewych słów w kierunku piękności. Ta odpowiedziała mu wrogo odwróciła się i odeszła w głąb wioski, ten podążył za nią krzcząc. Zabawa trwała dalej. Wciąż przypatrywano się nam z ciekawością, ale najwyraźniej uznali, że nie jesteśmy zagrożeniem stąpając na ich terytorium.

Amari si, amari,
amari cini bori.
Aj, lalalalala la la laj laj.
Amari si, amari,
amari cini bori.
Aj, lalalalala la la laj laj.

''Orłow. Chyba się zaprzyjaźniliśmy. Co za przygoda!'' - powiedziałem do przyjaciela podając mu kieliszek. 

''Me som Salwador'' – powiedział wąsacz ''Pablo'' przedstawiłem się i uścisnąłem jego dłoń. Do wioski doszliśmy na skróty, błotnistymi polami. Orłow został w wiosce, uczyć się gry od lokalnych mistrzów. Kiedy doszliśmy do wioski, moim oczom ukazał się przedziwny widok. Połowa gospodrarstw miała drewniane, dwu skrzydłowe bramy z wyrzeźbionymi w nich ptaszkami, kwaitkami i innymi ludowymi motywami. Drewniane domy pokryte były tymi samymi wzorami, pomalowane w ciepłe kolory. Salwador cmoknął z uznaniem.                                               Dotarliśmy do baru, który mieściła się w zwykłej budzie z pustaków z dużą wystawą, na której leżała masa martwych much. Weszliśmy do środka. Mężczyźni siedziali przy stolikach przykrytych plastikową ceratą, osnuci papierosowym dymem i zabijali czas nad kawą i palinką. Na ścianach wisiały zdjęcia nagich kobiet, wyciąte z kalendarzy. Jedna z nich w miejscu twarzy miała zawieszone poroże jelenia, druga drewnianą płaskorzeźbę starego brodacza. Salwador wyprostował dwa palce, wskazał bar i podszedł do telefonu w kącie. Kiedy skończył rozmawiać czekałem na niego przy barze z dwoma kieliszkami. Wypiliśmy, zamówiłem jeszcze dwa na drugą nóżkę. Wyjaśniał mi coś długo ale i tak nie zrozumiałem nic. Kupiłem na zapas fajki i potoczyliśmy się z powrotem do wioski.

Tego samego dnia rzężąca laweta zabrała Franka Mordeo na naprawę. Co się zepsuło- nie wiem, nie znam się na samochodach.  ''Trzy dni, trzy dni'' wyjaśnił młody Rumun w koszulce adidasa i złotym łańcuszki. Chłopaki tu lubią sie lansować.  Nasi cyganie ugościli nas w starym rozsypującym się domku z pustaków '' Gadje Gadjensa, Rom Romensa''  Wewnątrz był jedynie materac. Na obiad zjedliśmy rosół u człowieka beczki, który miał na imię Bukano. ''Skąd jesteście''- zapytał. ''Ja mieszkam w północnej Mandżurii ale krew mam Kurlandzką, Orłow pochodzi z Pali.'' ''Co wy tutaj robicie?'' ''Jak to co, przecież nigdzie nie ma takich gór i lasów, sztuki, muzyki, takich pięknych ludzi.'' 

 ''Czy to nie tak, że my kochamy ich za ich biedę?'' zapytałem Orłowa. ''Przecież gdyby byli bogaci nie byli by tacy gościnni. Czego bardziej byśmy im życzyli? Czy oni są tutaj szcześliwi?''           ''Wiesz coś na temat kultury Romani?'' ''Niewiele, a ty?'' Odpaliłem fajkę. ''Też nie dużo. Jak to jest, że po tych tysiącach lat, bez swojego kraju, oni cały czas zachowali swoją kulturę? Nie roztopili się, jak wiele innych narodów. Po prawdzie to dosyć nietypowe, że zaprosili nas do siebie. Jesteśm dla nich gadjo, nieczyści. Widać przekonałeś ich do tego z Żoną'' Rozlana struga drogi mlecznej świeciła dziurami przebitmi w płótnie nieba. Odganialiśmy się od kuzynów Drakuli, tyle że mniejszych i bzyczących. ''Idę wspiąć się na to drzewo'' oświadczył Orłow. Klaśnięciem dłoni zabił kołującego krwiopijcę  ''Ja zostanę tutaj i trochę się upije'' odpowiedziałem sięgając po flaszkę. 

Readin' my paper in Ray's cafe
The ol' guy next to me is loud as day
Rambled and rambled while eatin' his pie
He dropped his wallet, now its mine uh huh

Sorry old man but that's jus' the way that it is
Don't bother none
Won't help at all to worry 'bout it

Kołowrotek studni skrzypiał przy każdym obrocie. Wieś spała. Wypiłem kilka dużych łyków prosto z wiadra, aż woda pociekła mi za koszulkę. Niebo zaszło chmurami a pozostała jeszcze dobra godzina aż na wschodzie narodzi się nowe światło. Wtedy zorientowałem się, że nie jestem sam.  Jej sylwetka rozświetlała ciemności ciepłą jasną aurą. Miała białą bluzkę, zwykła szarą spódniczke. Mrok wygładził jej oblicze. Podeszła blisko, bliżej niż podchodzą do siebie nieznajomi. Pachniała jak moja pierwsza miłość. Mówiła cicho, jej głos lekko zakroplony chrypiącym erotyzmem dionizjów ''Tu habla espaniol?''-  zapytała. ''Si. Un poco.'' - odpowiedziałem. ''Skąd wiesz?'' ''Kiedy twój przyjaciel zapytał cię o papierosa'' Utonąłem w studni jej oczu, które w mroku błyszczały na podobieństwo oczu kocich. W tej głębi znalazłem dusze dzikich zwierząt nieposkromionych przez lata trzymania w klatce. Nektary najbardziej niedostępnych kwiatów tropików, znanych tylko najbardziej zuchwałym ptakom. Dumę najsamotniejszych szczytów górskich, ujeżdżanych wiatrem, aż gwałtownie jak żar papierosa gaszonego na skórze zostałem z tej głębi wyciągnięty. Z powrotem znalazłem się przy studni, twarzą w twarz z nią.                                                                                  ''Więc jak to się stało, że mówisz po hiszpańsku'' zapytałem. ''Wychowałam się tam. Mieszkaliśmy w Andaluzji, ale moi rodzice byli Romani a nie Gitanos. Zginęli kiedy miałam 15 lat. Ciotka przywiozła mnie tutaj, żebym była ze swoimi.''                                                                         ''Przykro mi'' powiedziałem. ''Za nic. To już było dawno'' 

Picked up the wallet and slipped out side
Walked around and walked around and walked around town
I found my nerve and a good place to hide
Only to find no cash inside uh-huh

Oh well I guess that's just the way that it is
Don't bother none
Won't help at all to worry 'bout it

''Moi rodzice byli otwarci na zachodnią kulturę. Chodziłam do szkoły, miałam koleżanki które były gadjo, znajomi rodziny byli zarówno Romani, Gitano i Gadjo. Miałam iść na uniwerystet.             Kiedy przywieźli mnie tutaj byłam przerażona. Przez pierwsze lata uciekałam niemal co tydzień, ale ciotka zawsze dokładała wszelkich starań, żeby mnie znaleźć i przyprowadzić z powrotem. Rok po roku, powoli się przyzwyczaiłam. Potem znalazła mi męża. Dobry sort, tak twierdziła, ale jego skrajne wpatrzenie w tradycje i zasady rani mnie. Nie potrafię  go kochać, jedynie współczuję.'' 

''Jak Ci na imię?''                                                                                                                         ''Katuszka''                                                                                                                                   

I got thirsty so I went to a bar                                                                                                                Met a lil darlin' with the face of a star
In the mornin' woke up to find
She stole my car along with my heart uh-huh

Od dwu dni impreza nie miała końca. Był w tym jakiś ogień, kołowrotek radosnego zatracenia w wirze, tańcu, krzyku, złocistym płynie pochlupującym wesoło w butelce. Buty stukające o ziemię, dłonie klaszczące w powietrzu. Orłow był nieustannie namiawiany do grania, Salvador zorganizował nawet drugą gitarę i trąbkę z sąsiedniej wsi. Było to jak spełnienie snu.  Był w nich duch, którego my ścigaliśmy w kierunku ciągle oddalającego się horyzontu. Była w nich, swoboda, zupełny brak zamartwiania się tym co będzie jutro, chociaż widzieliśmy to co chcieliśy w nich widzieć, nie problemy z jakimi się borykają. Trwali z dnia na dzień, obserwując upływające lata, stulecia, milenia, podczas gdy biały człowiek trudził się wznosząc wysokie wieże, wspaniałe zamki, brudne miasta, zabijając innych o garść ziemi, wyznaczając granice, produkując miliony przedmiotów których potrzebę posiadania musiał sobie wmówić.                                      Mieszkańcy małej wioski trwali. Mały chłopaczek, nabierał burą wodę z kałuży do plastikowej butelki. Za każdym razem kiedy butelka była już pełna, wylewał zawartość z powrotem do kałuży. Poszliśmy z dzieciakami do lasu zbierać grzyby maliny i drewno. Kolorowe pranie powiewało na sznurach rozpiętych międy oknem a płotem. Butelki trzaskały rozbijane wśród butów tancerzy. W Katuszy za to była tęsknota za innym życiem, innym rodzajem wolności. Stała gdzieś pomiędzy swoim narodem a resztą świata. Uwięziona. Pragnęła życia bez zasad ściśle wyznaczających reguły postępowania, bez  nieprzekraczalnej lini, lini nie realnej a wyznaczanej tylko przez sposób percepcji. Zasad wg jakich rzeczywistość jest zbudowana, rytuałów dotyczących części ciała, pozycji kobiety w społeczności, kontaktu z ludzi z poza. W jej oczach romantyzm którego poszukiwaliśmy nie był upragnionym rajem ale szarą codziennością.

Oh well I guess that's jus' the way that it is
Don't bother none
Won't help at all to worry 'bout it

Jej biodra kołysały się delikatnie, jej dłonie falowały od nadgarstków, jakby wymieniając się energią dla przodowania i wycofania jedna z drugą, powoli pnąc się w górę. Jej ramiona kokietującymi okrężnymi ruchami objeły punkt trzy palce pod moim mostkiem.                    ''Tańczysz prawie jak po naszemu'' ''Z obserwacji'' – odpowiedziałem. Podrygiwaliśmy na skraju lasu, w rytm muzyki którą słyszeliśmy tylko my, księżyc zbliżała się do pełni. Katuszka miała na sobie tylko długą białą suknię nocną. Jej męża nie było na noc, zapił gdzieś w sąsiedniej wiosce.   To co robiliśmy, miało w sobie rozkosz transgresji, podniecenie towarzyszące robieniu niebiezpiecznego, niedozwolononego. Ona naruszała w ten sposób tabu swojego ludu, ja kodeks gościnności. To poczucie winy i lęk nadawał sytuacji wrażenie absurdalności, w której już nie liczyło się dla mnie nic tylko jej oczy. ''Jesteś szczęsliwa?''-zapytałem ''Taka synowa dobra która mówi że nieoposolona potrawa jest posolonona Żeby mieć tutaj swoje słowo, kobieta musi być silna. A ja nie jestem silna. Nie nie jestem tu szczęśliwa, ale jest tak jak jest'' ''Czy Romani, Cyganie, są szczęśliwi?'' ''To zależy od nich, jak chcesz być szczęśliwy to poprostu jesteś i wtedy świat podaża za tobą, możliwe że ja już nie chcę być szczęśliwa... '' Kiedy oderwałem pół filtra i  podałem jej papierosa intencjonalnie nasze palce spotkały się i zatrzymały smakując swoje ciepło powierzchni skóry, zatapiając się w zmyśle dotyku. 

Wish she'd give me back my heart uh-huh
Oh, well I guess that's jus' the way that it is
Don't bother none
Won't help at all to worry 'bout it 

''Mój mąż coś podejrzewa. Nie powie nikomu bo zależy mu na reputacji. Myślę jednak że powinniście ruszać w drogę. W księżycowe noce trudno utrzymać coś w ukryciu. Sowa zobaczy, powie wronie, wrona opowie wróblom.'' ''Wiesz o tym, że jesteś niezwykła?'' -zwiesiła smutnie głowę. ''Nie słyszałam tego od bardzo dawna''  Coś pękło kiedy się objęliśmy. W akceptacji naszych uczuć narodził się niespodziewie spokój, słodki, miękki, odżywczy. Spotkały się nasze usta na pustej leśnej drodze. Światło Księzycowej Boginii otoczyło nasze ciała. Nasze dłonie podążyły ku zakazanemu. Aż rozerwała ten krótki moment zapomnienia, jak łąbądź który w locie mąci łapami tafle wody by poderwać się ponowie w górę.

''Jeśli...'' - zacząłem, ale przykryła moje usta dłonią. ''Nie martw się o mnie. Oto jakie jest nasze życie''

Wysoki cygan którego spotkaliśmy na początku okazał się być mężem Katuszy. Zobaczyłem go jak przechodził kiedy następnego dnia siedzieliśmy przy studni, pijąc piwo, zabijając czas, brządkając na gitarze. Wlepił we mnie swoje ponure oczy i zmierzył długim, nieprzyjemnym spojrzeniem.      ''A temu co, zapytał Orłow?'' ''Zazdrosny'' ''Dlaczego zazdrosny?'' ''O swoją żonę...i najpiękniejszą ze wszystkich tragedii, taką która wyciąga cię z bezpiecznego brzegu, każe wyruszyć w niespokojne wody. Położyć się twarzą do ziemi w letnie popołudnie. O wilgotne, rajskie źródło, księżyce i ciemność łaknącą kochanków''                                                                                              '' Secreto dela Vida! What's the plan now?''                                                                                                   ''Nie jestem pewien''

Tutti frutti te khelas
te khelas te giľavas
te khelas te giľavas
le romenca demadjas                                                                                                                                    Tutti frutti te khelas
te khelas te giľavas
te khelas te giľavas
e Romencar te pagjas  

Siedzimy z całą zgarją Codziennie impreza na przy innym gospodarstwie. Każda chwila jest przepełniona śmiechem, oczy tancerzy wybauszone, kolory strojów wśród szarości pyłu ziemi namalowane jak farbami na poszarzałym drewnie. Pstrokate chusty na głowach kobiet, dzwoniące bransolety. Pękające struny. Czy to może być rzeczywiste? Wolność bez granic, radość wspólnego zbliżenia. Płynące niebem obłoki czerwonego od zachodu dymu, zapach siana, jabłek, papierosów, rozmazujące się w ruchu postaci. Świat który powoli znika, blaknie, roztapia się w miarę upływu czasu. Wyruszyli tysiąc pięćset lat temu. Dlaczego, nikt nie wie. Może skłoniły ich do tego niespokojne czasy, wojny, susze. Inni mawiają, że byli niewolnikami, ale kiedy zostali wyzwoleni nie mieli ziemi na której mogli by osiąść. Ruszyli więc na zachód w poszukiwaniu Ziemi Obiecanej, Arkadii,  przez Pakistan, Persję, Bliski Wschód, rozdzialając się po drodze.                                                                                                                                             Część dotarła do Europy. W XV wieku pojawili się na terenach Włoch, Francji, Niemiec. Były to czasy religijnej atmosfery. Podróżowali więc od miasta do miasta, pokazując lokalnym możnowładcą spreparowaly list od papieża. Twierdzili iż pochodzą z Egiptu, przyjęli chrześcijaństwo ale po krótkim czasie wrócili do dawnej wiary. Jako pokutę papież nakazał im tułać się przez sto lat po świecie. Książęta i możni ujęci ich ciężkim losem ofiarowywali im dary, pieniądze, bydło, jedzenie. Sztuczka ta działała nawet dłużej niż sto lat. Poza tym utrzymywali się z  grania muzyki, prac sezonowych, wróżbiarstwa, opieki nad zwierzętami, rękodzieła, mężczyźni walczyli niekiedy jako najemnicy. Czego nie zrobiły zamiecie XX wieku dokonał postęp. Dziś niewiele jest już miejsc gdzie mogą kontynuować swój styl życia. Mury miejskie rosną dziś zbyt wysokie, w tych czasach nie ma miejsca dla nomadów. 

Chi zhanav so te kerav
pala late me merav                                                                                                                                   Chi zhanav so te kerav
pala late me merav

''Wszystko co widzimy na tej ziemi, zostało stworzone dla naszej przyjemności, radości. Drzewa, krzewy, kwiaty, ptaki i zwierzęta, muzyka i taniec, wszystko to dla człowieka, czemóż miałby się wzbraniać od rozkoszy.'' Bukano poklepał się po brzuchu. Pochodził z południa, z Bałkanów. Przez lata handlował złomem aż w wybuchu miny okulał. Teraz dokonywał swojego żywota w wiosce, z rodziną. ''Dla was to nie normalne włóczyć się tak po świecie, sami, bez żony, bez rodziny.  Szukając czego?'' ''A co jeśli tak nam mówi serce?'' ''A z sercem nie sposób rozprawiać''    ''A jeśli serce wiedzie nas na manowce?'' ''Serce nigdy nie kłamie. Czasem tylko nie potrafimy słuchać, albo nie rozumiemy tego co mówi''

Sa o Roma Daje kelenav
sa o Roma Daje on pijelav                                                                                                                    Sa o Roma Daje kelenav
sa o Roma Daje on pijelav  

Wilgoć pod sukienką, jak dymiąca rzeka amazonii, zatapiając się w miękką, lepką zieleń, parną, słodko-słoną. Śliski smak czerwonego koralika w ustach. Gładkość jej ramion. Zapach lasu, buzujęcego nocnym życiem, splątanego ciemnością. W głębi ucha szeptane, łaskoczące, ciepłe słowa, słodkie jakby zrodzone przez pszczoły. 

''Drogi przybyszu z dalekiego kraju

połóż swoją dłoń na mojej.

Weź mnie w swoje ramiona

Będę całować cię czule''

Nigdy nie wiedzieliśmy czy nie widzimy się po raz ostatni. Od teraz wszystko stało się mniej realne, jak gdybym był nieustannie odurzony. Mieliśmy plan. Mogło się udać. Ona jednak nie była pewna...

''Zrobimy zgodnie z Romską tradycją. Porwiemy ją. ''

''Racja, porwiemy... I co dalej? Prawie jej nie znasz. Co jeśli za jakiś czas przestanie wam się układać, rozbijecie się o lodową górę codzienności. Teraz jesteś zafascynowany, ale co jeśli za jakiś czas zorientujesz się, że jesteście z innej bajki? Powrót do społeczności będzie dla niej zamknięty. Ty poradzisz sobie jak radziłeś sobie dotychczas, a ona, to wszystko co ona ma.  

''Nie rozumiesz. Może będziemy razem szczęśliwi. Może nie. Ona szuka ucieczki. Pragnie spełnić swój sen o wolności. Pragnie tego tu i teraz. My jesteśmy dla niej szansą. Dalej, kto wie? Poradzi sobie sama, wymyślimy coś. Jeśli pójdzie między nami nie tak, będę za nią odpowiedzialny,  do póki nie znajdzie nowego sposobu życia. Dzisiaj pragnie sprawdzić co kryje się zasłoną nieznanego horyzontu. Czyli tego samego co my. 

''W porządku, poczekaj. Ja nie mówię że ten plan nie ma mojego poparcia. Powiedział bym nawet, że bardzo mi się podoba i my z Frankiem, wchodzimy w tę awanturę. Chcę tylko, żebyś był pewien tego co robisz. Czy ona chce być porwana?''

was only seventeen
I fell in love with a gypsy queen
She told me: "Hold on"
Her father was the leading man
Said: "You're not welcome on our land"
And then as a foe, he told me to go 

Ostatnia noc. Siedziałem przed kanciapą i paliłem fajkę za fajką. Nie mogłem spać. Świerszcz wspinał się po nogawce moich spodni. Pazurami na końcach odnuży chwytając się życia. Łapczywie. Niezmordowanie.  W małej cygańskiej wiosce, nasz czas powoli dobiegał końca. Pojawił się jakiś cichy rozdźwięk, najpewniej pojawiło się jakieś plotki o tych którzy spotykają się na skraju lasu i śpiewają muchomorom i jagodom. Pozostanie tutaj z każdą nocą stawało się bardziej niebezpieczne. ''Włóczęga wyrusza w drogę nie wtedy, gdy wycisnął ostatnią kroplę rozkoszy z otoczenia, w jakim przebywał do tej pory, ale wtedy, gdy tubylcy stracą cierpliwość, wymówią doraźną posadę lub każą zwijać namiot. Włóczęga wędruje, bo nie ma innego wyjścia '' Frank czekał gotowy przy drodze. Byliśmy spakowani i gotowi wyruszyć w każdej sekundzie. Pod osłoną nocy, jako zuchwali złodzieje naruszając święte zasady gościnności, albo rankiem, żegnając się i dziękując za pomoc. Wiedząc, że nigdy więcej jej nie zobaczę.                                                    Co mnie tutaj przywiodło. Jak to się stało, że spośród tylu miejsc na ziemi wylądowaliśmy właśnie tutaj. Nie wierzę w przypadki. Znaczyło by to, że pisane jest nam uciec. Życie jednak nie jest opowiadaniem i rzadko kiedy układa się w sensowną całość. Myślałem też o jej mężu, o tym, że to nie jego wina, ale efekt wzrostu w społeczności w której się urodził. Tyczy się to wszystkich ludzi na ziemi, takie jest życie. Taki jest rytuał który podtrzymuje ruch ciał niebieskich, wprawiający w ruch pory roku. Ci którzy łamią zasady zostaną wyrzuceni poza nawias, by reszty nie spotkała kara. Zawsze jednak będą Ci których los, charakter, namiętność zmusza do przekroczenia granic i skazuje na banicje. Oni pleść muszą swój los na przekór naturalnym prawom, szukając drogi, niepewni czy jutro wzejdzie nowe światło. Jeśli jednak występek również jest częścią cyklu, tak jak zaćmienie słońca, jesteśmy wybrańcami. W majańskiej mitologii nie istnieje pojęcie grzechu, bo nie ma pojęcia wolnej woli. O naszym życiu, od początku do końca decydują Bogowie. Jaka jest zatem Wasza decyzja? Nie usłyszałem kiedy podeszła, poczułem dotyk jej dłoni. 

He took me to a little shack
And put a whip across my back
Then told her: "Leave me"
I was out for quite a time
Came back with her on my mind
Sweet little girl
She means all the world 

Pchaliśmy samochód z dala od wioski. Księżyc zniknęła za gęstymi chmurami. Ciemność łaskawie okryła naszą konspiracje. Wzięła tylko jedną torbę. Mieszanka adrenaliny i endorfiny niemalże rozrywała spoiwo naszej percepcji. W mroku nocy widzieliśmy twarze kochanków wszystich epok, wierzących w nasze kroki, prostujących ściężki, słyszeliśmy nawoływania pościgu, szczekanie psów gończych, szczęk żelaza pod murami Troi.  Kiedy byliśmy daleko, Orłow odpalił silnik, wskoczylismy do tyłu.                                                                                                                     ''Czeka nas długi, nocny rajd na zachód. Przed świtem powinniśmy być wystarczająco daleko, jeśli tylki, tfu na psa urok nie wpadniemy do rowu'' zażartował Orłow. ''Ale przygoda. Proponuję ruszać prosto przed siebie, do Ziemi obiecanej. Popracujemy trochę przy zbiorach i zobaczymy co przyniesie jesień'' Kiedy minęliśmy już kilka wiosek, widząc, że nasza ucieczka nie została wykryta, odpalił muzykę. 

Oh, I want my gypsy queen
Will she still be torn between
Her father and lover
One day I will go to him
Strong enough to fight and win
The kind of a man
That he'll understand 

Scaleni objęciem, zatopieni w kocim mruczeniu, spajaliśmy się w jedno. Tonąłem w jej oczach, raz brązowym, raz niebieskim.  ''Marzyłam o tym. Sądziłam jednak, że to było możliwe tylko w czasach legend i opowieści'' zaśmiała się ''Najwyraźniej jednak ich duch jest nieśmiertelny. Tak jak nieśmiertelna będzie ta chwila. Ja wiem, że przed nami jest tylko nieznane. Nie żałuję. Będę niosła brzemię winy, lecz jeśli słońce wstanie na wschodzie, znaczyć to będzie że ziemia i niebo zlitowały się nad nami.''                                                                                                                                             A stary Bukano, który siedział na ganku dopalając papierosa, widząc blask porannej jutrzenki zadumał się, jak dziwne prawa rządzą tym światem. Prawa o których nie słyszał, ale takie jest życie. 

